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Cisń chińskiego smoka
Jak YVairg podarował oczy uKocnane] komety

K toś kiedyś pow iedzia ł, że n a j- , akoinooką bogin ią. Po powrocie 
p iękn ięjszem i kobietam i n i świc- j d0 domu, zastał u sieb ie wysłan- 
cie są “kosnockie Chinki. B yć m o-; r^ka guDernatora m iasta, który w 
że, że  byio to  słuszne. Może nawet im ieniu swego zw ierzchnika pro 
naprawdę słuszne, gdyż skośno- 
okie córy krainy smoka posiadają 
n iezrów nany czar, k tórego naśla­
dować n ie po tra fiłab y  żadna ko­
bieta. D zis ie jsze Chinki zachowa­
ły  po swoicn  bankacn, a nawet i 
matkach ów  pełen dziwnego w dzię 
ku chód —  przyrów nyw any przez 
poetów  chińskich do ruchu lilj i, 
chw ie jące j s ię na w ietrze.

W spółczesne dziewczęta chiń­
skie n ie  m a ią  ju ż  krępowanych 
stóp, a le  chodzą rów nież lekko i z 
jak im ś przym ilnym  w dzięk iem  ko­
biet oawnego pokolenia. A  poza ­
tem  —  pozatem  posiadają ta jem ­
n iczy  urok, k tóry  spraw ia, że lu ­
dzie  sza le ją  dla nich z m iłości.
M oże pochodzi to stąd, że kobie­
ty  chińskie wychowyw ane są od 
dzieciństw a jako w spaniałe objek- 
ty  m*łości. T o  są kobiety, k ióre 
um ieją w zbudzić i podtrzym ać u- 
czucie N a  cóż kształcą je  od dzie­
c ięcych  Jat w e wdzięcznych ru­
chach, na cóż uczą je  uśmiechać 
się, na cóż uczą się śp iewać i re­
cytow ać stare poem aty? N a  to, 
aby p o tra fiły  dać m iłość lub je j 
złudę w sposób p iękny i  w y tw or­
ny.

N ie  trzeba jednak przypusz­
czać, że jes t to  jak ieś w y ra fin o ­
wanie. Chinki p o tra fią  być wzoro- 
w em i żonam i i matkami i p o tra fią  
kochać w iern ie  i do śmerc.

Z D R A D A  I K A R \

Chinka gotowa jes t pośw ięcić 
Życie dla człow ieka ukochanego. 
B iada jednak, je ś li na m iłość pad­
n ie chociaż cień zdrady. Cnińczy- 
cy  są n iesłychan ie zazdrośni i po­
t r a fią  m ścić się okrutnie.

P rzed  rokiem , w  m ieście Czun- 
K ing , liczącem  m iljon  m ieszkań­
ców-, w  m ieście leżącem  nad rze­
ką Jang - T se  K iang , studjowal 
na un iw ersytecie f ilo z o fję  
pew ien m łody Chińczyk. Co- 
dzi m nie udawał się na przechadz 
kę i  pewnego dnia w  a le i nad- 
orzeznej u jrza ł lektykę, w  którei 
spoczywała cudowma kobieta. Za­
kochał się w  n iej do szaleństwa i 
od tego czasu, ilekroć razy  usły­
szał zdaleka krzyk  n iewoln ików  
niosących palankin, b iegł na je j 
spotkanie i  wzrokiem, w  którym  
m alowaia się m iłość, śledził uro­
cze zjaw isko.

Następnie zaczął zdaleka tow a- 
rzyszyć  palankinow i i któregoś 
im a  odw ażył się dojść aż do w rót 
pałacu, k tóre zam knęły się za

sił m łodzieńca o odw iedzen ie eks­
celencji. Jak zaznaczył wysłannik, 
gubernator spodziewał się, że stu 
dent pomoże mu w yjaśn ić n iektó­
re trudniejsze m yśli w  księgach 
znakom itych m ędrców  chińskich. 
Jakież było zdum ienie m łodzień ­
ca, kiedy zaprowadzony został do 
tych samych w rót, za którem i 
zniknęła jego  ukochana, a nie­
znajoma. Gubernator p rzy ją ł go 
nader uprzejm ie. Poczęstow ał her 
batą, a po dwóch godzinach stu­
dent opuścił apartam enty ocza­
row any przyjęciem . K ied y  jednak­
że znalazł się na podwórcu pała- 
cowem, rzucili się na n iego trze j 
żołn ierze, z których jeden trzym a! 
o lbrzym ią szablę. Student r-----i> 
ostatn ie spojrzen ie na okno 
chodzące na podw órze i ujri... 
niem bladą, lecz uśmiechniętą 
tw a rz  swej uw ielb ianej n iezna­
jom ej, a za m ą w-ykrzywioną g ry ­
masem maskę gubernatora.

Studentow i ścięto głow ę. A  na- 
za iu trz  po m ieście rozeszła  się 
w ieść, że gubernator w ezw ał 
.przed swe ob 'ieze  w szystk ie dzie­
w ięć swoich konkubin, a m iędzy 
niemi i bohaterkę trag icznego  a 
n iespełn ionego romansu. N astęp­
nie rozkazał im stanąć p rzed  sobą 
równo w  szeregu, tak  jakby miał 
w ybrać jedną z nich, poczcm  ka­
zał im się odw rócić  i-warzą do 
ściany i zastrze lił kolejno jedną 
po drugie j celnem : strzałam i re ­
w olwerowem u

K iedy  potem w  m ieście Czu- 
K in g  cudzoziemcy ze zgrozą  roz­
trząsali okrutny czyn gubernato­
ra, tuziemcy odpow iadali im 
wzruszeniem  ramion.

—  Cóż, p rzec ież  koenał ją  do 
szaleństwa i był o nią zazdrosny 
A oni, ci dwoje, ponieśli śm ierć 
najp iękn iejszą na św iecie, w  tem 
stadjum m iłości, w  którem  jest 
tylko marzenie, bez goryczy.

D Y P L O M A T A  I C H IN K A .

N iem n iej trag iczna  jest h is tor­
ja  m iłości pewnego sekretarza a:r. 
nasady jednego z m oearstw  euro­
pejskich. Sekretarz ów był w  za­
żyłej p rzy jaźn i z pewnym  młodym 
i wykształconym  dygnitarzem  
chińskim. Europejczyk  odw iedzał 
często syna krainy smoka i spę­
dzali długie godziny na dysku- 
sjacn filo zc fic zn ycn . Pew nego po­
południa dyplom ata zapukawszy 
do drzw i p rzyjacie la , nie zastał 
go w  domu, ale zastał zato urocze 
zjaw isko, piękną m łodą Cninkę, 
smukłą i kształtną, o doskonale o- 
walnej twarzy i na jbardzie j cza­
rującym  uśmiechu. Czarne, m i­
gdałowe oczy kobiety, m ia ły  w y ­
raz n iesłychanej słodyczy. W y ja ­
śniła mu łam aną angielszczyzną, 
że jego  p rzy jac ie l je s t  nieobecny, 
a dyplom ata oczarow any n iezwy- 
kłem zjaw iskiem , wszedł do salo­
nu i rozpoczął z nią rozm owę. Jej 
każdy gest, je j każde słowo byłe 
ucieleśnieniem  wdzięku.

M iłą  pogawędkę przerw ało 
przybycie pana domu. Był w yraź­
nie n iezadowolony. W ypow iedziaw  
szy parę ostrych  słów, schwycił

Wpfyw wojny afrykańskiej
na organizację oorony powietrznej

W ypadki wojenne na fron c ie  a- 
frykańskim , jak  rów n ież chmury 
grom adzące się w  Europie dopro 
wadziły  do żywszego za in tereso­
wania się problem am i obrony po­
w ietrzne j. W E g ip c ie  zebrała się 
w sró ln a  kom isja egipsko - angiel 
ska, aby opracow ać gruntowny 
pian obrony kra ju  przed atjkair.i 
iotn iczem i. W  G ibra ltarze i na 
M a k ie  przeDrowadzono na w ielką 
skalę ćw iczen ia  czynnej i b ; irnej 
obrony przec iw lo tn icze j.

W  L on d jn ie  pmvołano do życia 
specja lny zarząd, k tórego  zada­
niem jes t czuwać nad organ iza ­
cją  przygotow ań  obrony m iast 
przed atakami Iotniczem i. F ran ­
cja  i W łochy, rozszerzy ły  ju ż po­

siadane ustawodawstwo obrony 
bardzo szeroko, w prow adzając ca 
ły szereg doniosłych zmian i re ­
form . W  H oland ji skoncentrowa­
no dotychczas pojedynczo prowa­
dzone prace. W  A u s tr ji odbyło się 
w sto licy duże ćw iczenie, w Po l ■ 
sce poza W arszaw ą przeprow a­
dzono też wr w ielu  innych m ia­
stach, podobnie w  Jugosław  i, 
gdzie chodziło g łów n ie o za­
poznanie się z przygotow an i im 
ludności odnośnie „dyscyp lin y o- 
brony pow ie trzn e j".

Jak z tych kilku przytoczonych 
fak tów  wynika —  większość 
państw  poważnie w kroczyło na 
przygotow an ie społeczeństwa w 
ludności do „d yscyp lin y  obrony 
pow ie trzn e j".

dziew czynę za rękę i kazał odda­
lić  się je j. Przedtem  jednakże dy­
plomata zdołał dow iedzieć się od 
pięknej Chinki, że chętnie opuści­
łaby pałac swego chińskiego pa­
na i że poszłaby w  św ia t z cudzo­
ziemcem.

Od tego czasu ilekroć razy se­
kretarz odw iedzał swego p rzy ja ­
ciela, n igdy nie m ógł go za­
stać, drzw i je go  domu były zam­
knięte, a służba mówiła, że pan 
w yjechał w- podróż. M łody czło­
w iek m e m ógł jednakże zapomnieć 
widoku cudownej dziew czyny i 
tęsknił do n iej bezustannie. W re ­
szcie p rzy ja c ie l pow rócił i znów 
rozpoczęły się odw iedziny Europej 
czyk? u jego  chińskiego p rzyjacie  
la. T en  o ijen tu ją c  się w  uczuciu 
dyplom aty, igra ł z nim jak  kot z 
n ijszą . N ieszczęś liw y  człow iek, 
nie m ogąc sobie dać rady posta­
now ił w reszcie  opuścić sw oją  p la­
cówkę i pow-rócić do Europy. 0- 
znajm ił to swemu p rzy jac ie low i 
podczas jednej z w izy t, k iedy 
przypadkowo znów u jrza ł p rzy­
jac ió łkę  Chińczyka. T ego  w łaśn ie 
ostatn iego w ieczora, kiedy Chiń­
czyk częstował gc papierosem , 
zw róc ił uwagę na jego  w-spaniałą 
złotą papierośnicę, wykonaną w  
sposób nadzwyczaj m isterny. W y ­
raził swój zachwyt, a Chińczyk 
dodał z dziwnym  uśmiechem

—  D rogi przy jac ie lu , cieszy 
mnie, że po tra fisz  ocen ić piękno 
chińskich drobiazgów .

N aza ju trz  odpływał okręt. D y­
plomata oczek iw ał na swego p rzy­
jac ie la , k tóry m iał p rzy jść go po­
żegnać. W  ostatn ij chw ili jednak 
zam iast Chińczyka przybył jego  
służący, k tóry w ręczy } mu n ie­
w ie lk i pakiecik  i list Z a ję ty  roz­
mową ze znajom ym i dyplomata 
schował m achinalnie jedno i dru 
g ie  do kieszeni. D opiero późn iej 
kiedy statek płynął po meandrach 
żóltowodnej rzeki P e i-IIo , mimo- 
w oli dotykając kieszeni przypo­
m niał sobie o liście i p a izce . L is t 
był treści następu jącej:

„D rog i p rzy ja c ie lu ! N ie  mogę 
przyjść, aby Cię pożegnać, ale po­
syłam Ci to, co na jbardzie j uko­
chałeś w  Chinach. D zięku ję." P od ­
pisane było W ang.

R ozw ija ją c  pakiet sekretarz am­
basady znalazł w- nim owe z łoc i­
ste etui, którem się tak zachw y­
cał. Pap ierośn ica przew iązana 
była ponsowym jedwabnym  sznur 
kiem. R ozw iąza ł sznurek i kiedy 
odskoczyło w ieczko, znalazł w 
środku ociekające krw ią  oczy 
Chinki, którą spotkał u W anga.

Tak zapłacił W ang Chińczyk za 
zdradę.

♦

Walka 
z żebractwem

Co skłania łudzi do dawania 
ja łm użny żeDrakom?

Przedew szystk iem  m istyczny 
strach : —  Może i ja  będę zmu­
szony żebrać na stare la ta?  — 
m yśli sobie elegancko ubrany 
przechodzień w idząc w ynędzn ia­
łą postać w  łachmanach i zd ję ty  
litośc ią  nad samym sobą daje ze- 
orakow i jałm użnę.

D rugi powód to najczęściej na­
tręctw o żebraka od którego prze­
chodzień może się wykupić za ce­
nę m iedziaka.

O żebrakach krążą n :eraz dziw 
ne legendy.

—  Pam iętacie  tego stai uszka z 
placu Napoleona? —  oDowadaJą 
sobie ludzie po jego  zgon ie —  po­
dobno ten starzec, k tóry gra ł na 
skrzypeczkach zostaw ił po śm ierci 
kam ienicę i pół m iljona dolarów . 
Podwójne życie  prow adził, w  
dzień stał na m rozie i żebrał, a w 
nocy p rzeb iera ł się we frak  i 
szedł na dancing do Coiom b;ny i 
staw iał facetom  szampana. Ano 
zm arło się biedakowi, niech mu 
ziem ia lekką będzie.

A lbo ta baba z dzieckiem . N ie  
w ierzc ie  je j, to dziecko jes t po­
życzone dla wzbudzenia litości u 
o jców  i matek Po skończonem u 
rzędowaniu baba odkłada dzie­
cko do kołyski a sama rozb ija  się 
po ulicach zielonym  Pa^kardem.

N ie  w ierzę  w te klechdy, bądź 
co bądź siedzenie na slocie z po- 
żyezonem dzieckiem  nie n.n!eżv

m a —  mm i r\

LEKSY
do przyjem ności i żadnym in tere­
sem nie jest. T o  ty lko zazdrość 
ludzka w ym yśliła  te  legendy, za­
zdrość o beztroskę i wolność że­
braczą, bo jednak trzeba p rzy­
znać, że zawód żebraka ma sw oje 
dobre strony, pom yślcie pań­
stw o: żadnych zabiegów , komor­
ników, żadnych podatków, sekwe- 
s tamto rów-, kłopotów-, wydatków , 
n ietylko jedna nędza. W yraźna 
pozycja też w ie le  znaczy.

Obecnie mamy tydzień  prze- 
ciw żebraczy. Zam iast dawani? 
jałm użny żebrakom w Tęcza  się 
datki eleganckim  ludziom , k tó rzy  
te p ien iądze gdz,eś tam spraw ie­
d liw ie  rozdzielą.

Pow staną dom y żebracze, mo­
że nawet cała koion ja, w k tóre j 
żebracy będą się licytow ać w  w y­
ścigu pracy.

K to  w ie, czy z czaaem zawód 
ten nie stanie się nawet zaszczyt­
nym.

M ojem  zdaniem należałoby jed ­
nak zrobić inaczej.

Poprostu M. S, Z. pow inno ze­
brać wszystkich żebraków i w rę ­
czyć im zagran iczne pasznorty 

N iech  sobie idą żebrać na R i- 
v ierę. Łagodny k lim at tego kra ju  
usuwa troskę o dach nad głowa, 
a mnogość ludzi bogatych za­
pewnia ob fite  dochody.

Podróż odbyłyby dziady piecho 
tą, zebrząc po drogach i w  m ia­
stach leżących na te j p ięknej tra ­
sie.

Zanim zacząłem  pisać ten fe lje -  
ton odw iedził mnie jak iś  żebrak, 
chciałam odpraw ić  go z niczem, 
ale pow iedział, że zb iera  składki 
na walkę z żebractwem . M usia­
łem mu dać pięć groszy  Trudno, 
trzeba raz skończyć z tą piagą

Jur.

K i o  n a j w i ę c e j  p i j e ?
, Cyfry Mięrizynar. Biura do Walki z Alkoholizmem

M iędzynarodowe B iuro-do W a l­
ki z A lkoholizm em  opublikowało 
w  tych dniach in teresu jącą staty­
stykę, wykazującą konsumeję 
w ina i piwa.

Tak  w ięc  w  o jczyźn ie  w ina —  
we F ran c ji, wypada na głowę 
każdego m ieszkańca przeciętn i? 
J00 litrów  w yp itego  wina- N a ­
stępne m iejsca za jm u ją : Grecja, 
W łochy, H iszpan ja  i Szw ajcarja , 
w  których to państwach cy fry

FRANCIS DE CROISSET
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DANA z NALAKKI
P O W I E Ś Ć

AUTORYZOW ANY PRZEKŁAD M. WAŃKOWICZOWt|.

—  M oja  mała, proszę mi nie przeryw ać. Za chw ilę 
poproszę i  panią o in form acje. Natu raln ie, że to pisał 
sułtan —  stw ierdziła  lady Brandm ore. —  Popatrz Mu- 
r ie l. W ięc  dostawszy ten list ta... —  chciała pow iedzieć: 
ta  nieszczęsna kobieta —  pańska żona wyjechała.

—  T ?k  należy przypuszczać, Ekselencjo.
—  Czy m ogę zadać jedno pytan ie —  błagaln ie pro­

siła  MabesL
—  Owszem. Jakie?

M abel zw róc iła  się ao Herberta.
—  O której żona pańska otrzym ała ten lis t?
—  O czw arte j.

—  No, w ięc wadzicie! —  zawołała Mabei. —  P rzy ­
sięgam  W aszej Ekselencji —  zwróc iła się do lady Brand­
more —  że o w  pól do p ią te j Au drey  zachowywała się 
zupełnie spokojnie. To  nia list, to m oja przeklęta ga fa  
spowodowała całą katastrofę.

—  Jaka „ g a fa 1 ‘—  spytała lady Brandmore.

W ilfo rd  pospiesznie trącił nogę M abel: zapóźno!
Trzeba było mów ić dalej.

•—  o  w pół do p ią te j, czy li w pół godziny po otrzy-' 
maniu listu, Audrey nietylko nie m yślała o uc ieczce, ale 
n iepokoiła się o męża, nie w iedząc dokąd poszedł.

—• No i co da le j?  —  spytała lady Brandmore

—■ Właśnie... Po południu chciałam odw iedzić ' W a­
szą Ekselencję i spotkałam tu F lorence, która mi ozna j­
m iła, że nie przy jm u je pani nikogo prócz Herberta. W i­

działam, jak  w chodził tu. W iedziałam , że prosił te le fo ­
niczn ie o audjencję i pow iedziałam  to Audrey.

—  I  co da le j?
—  M iałam  wrażenie, że... w., dało mi się ., siewem 

była n iesłychanie tem poruszona...
—  D oprawdy?
—  Zerw ała  s !ę z m iejsca biada z gniewu...
-—  Blada z gniewu, doprawdy?
M abel brnęła coraz g łę b ie j: ga fa  następowała po 

ga fie  W ilfo rd , chcąc ją  w yra tow ać rzucił się w  w ir 
walki.

—  N ie  o to chodzi, W asza Ekscelencjo. Mabel je s t  onie 
śm ielona i ź le  się w yraża. W róc iw szy  do domu opow ie­
działa mi wszystko. Odniosła w rażen ie, że doktór obie­
cał Audrey nie zdradzić nikomu je j zw ierze r, dn któ­
rych nic ją  nie zmuszało Czy było tak? —  spytał pa­
trząc prosto w  oczy Carterow i.

—  N ie przypom inam  sohie —  odparł H erbert.
Zapadło lodowate m ilczen ie. S iostry zam ieniły iro ­

niczne spojrzen ie.
—  N ie  w idzę, m oja droga, do czego to wszystko zm ie­

rza —  zw róciła  się lady Brandm ore do Mabel. —  Jeśli 
nawet doktór obiecał żonie coś podobnego, w  jak i spo­
sób m ogła ta obietn ica polepszyć sytuację pani Carte- 
row ej?  Bo p rzecież nie może pani myśleć poważnie, że 
fak t zasiągn ięc;a m ojej rady, zdecydował doktorową do 
wyjazdu do swego... do sułtana.

—  Jestem pewna, proszę pani, że nie pojechała do 
n iego i że nie je s t jego  kochanką. Herbercie, trzeba ią 
szukać, odnaleźć ..

—  W cale mi na tem nie zależy —  odparł lodowatym  
tonem H erbert.

M abel chciała coś odpowiedzieć, ale mąż trącił ją  
łokciem.

—  Bezcelowe —  szepnął,

A le  n 'c nie zdołałoby w strzym ać Mabel.
—  Dam W aszej Ekselencji dowód n iew inności A u ­

drey. K iedy  ją  spytałam, czy p rzy jd z ie  tu ju tro  na po­
siedzenie komitetu, dwukrotnie odpow iedziała rai, że 
przyjdzie. Gdyby naprawdę była w inna nie m ów iłaby 
tego.

—  Jeśli pani zdoła jeszeze dziś w ieczór odnaleźć 
panią C arterow ą —  m ów iła bardzo powoli lady Brand­
more —  niech pani je j powie, żeby nie przychodziła ju ­
tro na posiedzenie komitetu. Tc najlepsza rada, jak ie j 
pani może je j  udzielić. Doktorze— zw róciła  sie do H er­
berta, —  pan będzie łaskaw zostać i°s zcze  chwilkę.

—  W yrok  zapadł —  szepnął Patryk  do Mabel, w y­
chodząc z pałacu.

—  Za wszelką cenę trzeba ją  odnaleźć —  odparła. —  
W  Rahajangu niema znów ty le  h o te li!

A le  w  żadnym hotelu europejskim  nie hvlo Audrey 
C arterow ej.

Lady Brandm ore zw oływ ała  zwykle plenarne posie­
dzenie komitetu osiem dni przed dorocznem i uroczysto­
ściami, to znaczy przed w iosennym  balem i wentą do­
broczynną, odbywającą się w  okresie św iąt Bożego N a ­
rodzenia Posiedzen ie zaczynało sie punktualnie o dzie­
siątej. G rom adziły sie na niem wszystk ie panie, m ające 

jak iekolw iek  znaczenie w kolon ji angielskcj. M abel w 
oczekiwaniu telefonu  od Au drey  w yszła z domu dopiero 
o kwadrans przed dziesiątą. U błagała Patrika , by p il­
nował o te j godzin ie bram y pałacowej, w  razie gdyby 

Audrey m iała n ieostrożność z jaw ien ia  się tu. Robert 
ze swej strony puścił się w ruch. M ożliwem  było, że 
Audrey za jechała do któregoś z hoteli na przedm ieściu. 
M iał ją  odnaleźć i poinform ować o w «7vstkieja.

M abel szalała z niepokoju.
—  Może się je j  p rzydarzyło iak ie n ieszczęście? —  

m ow ila do męża.
'C .  a .  d .j .

spożycia w ina wynoszą od 50 do 
95 litrów  na m ieszkańca roczn ie.

W  Bhłgarji,* na W ęg izech  i w  
A u str ji —  spożycie je s t m n ie j­
sze, gdyż tam tejsi obyw atele spi­
ja ją  od 15 do 45 litrów  na głow ę. 
Jeszeze m niej w ina  p ije  się w  
N iem czech, B e lg ji i Czechosłowa­
cji, gdzie  spożycie waha się od 4 
do 5 litrów  rocznie.

A le  zd to w brew  w szelk im  po­
zorom i legendom  o piwoszach 
niem ieckich —  p ierw sze m iejsce, 
jeś li choazi o spożycie piwa, z a j­
muje B elg ja , w której wypad? na 
poszczególnego m ieszkańca, po­
nad 100 litrów  rocznie. D rugie  
m iejsce dopiero za jm u ją  Niemcy-, 
gdzie spożycie wynosi ponad 75 
litrów  n? głowę, w  Anglj-i zaś i 
Czechosłowacji obywcatel w yp ija  
przeciętn ie od 70 do 75 litrów  p i ­
wa rocznie.

Ponadto, jeś li chodzi o spoży­
cie innego rodzaju  napitków, jak  
lik ierów , wódek i koniaków, to 
p ierw sze m iejsce za jm u je pod 
tym względem  Francja  gdyż 
przeciętn ie każdy m ieszkaniec 
w yp ija  20 h tió w  roczn ie n a jró ż ­
norodniejszych trunków zaw iera­
jących alkohol.

SzczęśM  robotnicy
Prasa  zagran iczna donosi o 

n iezwykłych zarobkach robotn i­
ków włoskich, k tórzy zatrudnien i 
są na teren ie w łoskich koloni; w 
A fry ce . ZaroDione tam kwoty 
robotm cy przesy ła ją  swym rodzi­
nom, a suma przesyłek p ien ięż­
nych z A fry k i do I ta l j i  wyniosła 
w miesiącu październiku, ni mniej 
ni w ięcej tylko 9 m iljonów  i 400 
tysięcy lirów .

Poczynając od kw ietn ia, aż do 
dni ostatnich, sumy przesłane 
przez robotników rodzinom w y­
noszą 30 m iljonów  i 800 tysięcy 
lirów .
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